Rok XXXIII. 


PRENUMERATA 


W MIEJSCU: 


rocznie . rb. 3 kop. 60 
pólrocznie . „ rb. 1 kop 80 
kwartalnie . rb. — kop. 90 


Cena pojedynczego numeru k. S. 
Doplata za odnoszenie— 15 kop. 
kwartalnie. 


Z PRZESYŁKĄ; 


rocznie , rb. 4 kop. 50 
półrocznie . rb 2 kop. 4U 
kwartalnie , rb. 1 kop 20 


Piotrków, dnia 27 (14) Sierpnia 1905 r. 


TYRZJEŃ 


Ne 35. 


rz 7 
0GŁOSZENIA 
Za ogłoszenia 1-razowe kop. 10 od 
jednoszpaltowego wiersza petitu. 
Za ogloszenia kilkakrotne po k. 6 
od wiersza. 
Za reklamy i nekrologi, oraz oglo- 
szenia zagranicme po kop: 12 
od wiersza. 
Za ogłoszenia, reklamy i nekro- 
logi na l-ej stronie po kop. 20 
Za dołącz. 1 kartki anneksu rb. 7. 
Za tłumaczenie ogłosz. z języków 
obcych po $ kop. od wiersza. 
I 


Wychodzi w każdą Niedzielę, wraz z oddzielnym stałym dodatkiem powieściowym. 


Adres Administracyi i Drukarni „Tygodnia”: dom K. Soczołowskiego (obok Hotelu Wileńskiego). 
Adres Redakcyi: dom K. Bartenbacha (obok Magistratu). 


- Dentysta BOLESŁAW SZREDER 


POWRÓCIŁ. 


Ulica Piotrowska — dom Aleksandrowicza. 
349 SZ 


Okulista D-t ROMUALD GÓRSKI 


wyjechał z oddziałem ocznym do Puław. Wraca 
dnia 22 września rb. 847 (8—2) 


NAUCZYCIELKA MUZYKI, z patentem 
konserwatoryjum, Jadwiga Jędrzejewiczów= 
na, powróciła, (4—1) 

Adres: ul. Bykowska, dam Kasparego II piętro. 


F. OSTROWSKI 
KRAWIEC 


przeniósł swój zakład na drugą stronę 
w tymże domu. Ulica «Petersburska» (Kaliska) dom 
W-ej Kańskiej. 350 (2—1) 


2-KLASOWA PRYWATNA SZKOŁA Z KLASĄ PRZYGOTOWAWCZĄ 
DLA CHŁOPOÓW 


Z WIGURSKIEJ 


w Częstochowie, ul. Teatralna, No 7, dom p. Lampar- 
skiej (po internacie). 


Zapis codzienie. Egzaminy wstępne odbywać sie 


będą 1, 2 i 4 września. Początek lekcyj 5 września. | 


Przyjnowane są dzieci od lat 7. Przy szkole urzą- 
dzony będzie pensyjonat. 3859 (2—1) 


Pensi Żeńskiej (z pensyjonatem) 
H. DOMAŃSKIEJ 


wpisy już rozpoczęte. Egzaminy 1-go września. 
(2—1) 


W szkole Froeblowskiej 
Wandy Wojeńskiej 


przeniesionej z domu Szymańskiego do domu wła- 
snego przy ulicy « Petersburskiej» (Kaliskiej) zajęcia roz- 
poczną się dnia 5 Września. Zapis dzieci codziennie od 
l-ej do 5-ej w mieszkaniu własnem ulica <Petersburska) 
<Kaliska> A 1, 357 (1—1) 


OOO 


ROZ OO DO ORO 


0 dumie państwowej. 
(Pierwsze wrażenia), 


— Pisma rosyjskie. «Nowoje wremia» z powodu 
nowego Manifestu mówi: Główne znaczenie re- 
formy jest czysto moralne. Nie ograniczając formal- 
nie władzy, ogłoszona reforma powinna usunąć z dzia- 
łalności państwowej wszystko fałszywe i wszystko, 
co wypływa nie z potrzeb narodowych; otwiera ona 
wielkie horyzonty siłom twórczym państwa do uja- 
wnienia swojej indywidualności. Bez wątpienia, znaj- 
dzie się wielu niezadowolonych, ale rozsądni ocenią 
wielkie znaczenie dokonywanego przewrotu pokojo- 
wego. Suworin sądzi, że Królestwo Polskie prze- 
mówi w Dumie państwowej lak swobodnie po rosyj- 
sku, jak przemawia obecnie językiem rodowitym. 
Królestwo Polskie powinno wystąpić jako najsilniej- 
szy po Rosyi członek rodziny słowiańskiej, którego 
losy także wstępują na nowe tory. Rosyja powinna 
być najsilniejszem mocarstwem słowiańskiem. Pola- 
cy są obecnie powołani, by dzielili słowiańskie my- 
śli i uczucia Rosyi. «Ruś» pisze: Rubikon przekro- 
czony. Zniesiono wszechwładność i bezkarność u- 
stroju przykazowego. Bez wątpienia, agonja jego 
potrwa jeszcze dlugo i wałki z nim jeszcze należy 
oczekiwać. Pismo pokłada najgłębsze nadzieje w tym 
momencie historycznym, który stwarza wielka refor- 


ma z dnia 19-go sierpnia, ale oświadcza, że prawdzi- 
wy patryjotyzm nie pozwala zamykać oczu ma to, 
że w całym tym wielkim akcie przyszłość Rosyi po- 
lega jeszcze na długiej pracy organicznej nader tru- 
dnej, która dopiero zaczyna się od prac doradczo- 
prawnych przyszłej Dumy. Należy więc wezwać 
wszystkich, by przyłączyli się do tej pracy w imię 
lepszej przyszłości Rosyi, a koniecznym warunkiem 
tej przyszłości jest amnestyja wszystkich jej bojo- 
wników, wolność prasy, zebrań, związków, nietykal- 
ność osobista. Wszystko to musi przyjść bez wąt- 
pienia za pół roku jako rezultat reformy ogłoszonej. 
Pismo w końcu zapytuje: dlaczegoby to nie miało 
zaraz nastąpić? 

— Pisma niemieckie, «Norddeutsche Allgemei- 
ne Zig», «Post», «Deutsche Tageszeitung» wyraża- 
ją się optymistycznie o utworzeniu w Rosyi Dumy 
państwowej. Inne pisma zadają pytanie: jak może 
funkcyjonować parlamentaryzm bez wolności prasy 
i wolności zgromadzeń? 

— Pisma francuzkie. Utworzenie Dumy pań- 
stwowej w Rosyi uważane jest jako wypadek, wy- 
wołujący gruntowny i pomyślny przewróL w całem 
życiu tamtejszem. «Journal des Dóbats» wita du- 
mę, jako przedstawicielkę opinii publicznej. Wszyst- 
ko, co się dzieje w najodleglejszych zakątkach ro- 
zległego państwa, będzie odtąd za jej pośredniciwem 
dochodziło do świadomości powszechnej. Jakkolwiek 
formalnie Duma ma być organem tylko doradczym, 
uchwały jej będą wywierały nacisk przynaglający. 
Naród uzyskuje szkołę wychowania politycznego. 


«Temps» uważa utworzenie Dumy za wielki wypa- | scu 


dek w życiu Rosyi. Znaczenie jego byłoby jeszcze 
większe, gdyby podpisano równocześnie pokój z Ja- 
poniją, 

— >< pom=0"Z>Ę— 


PROGRAMY PARTYI. 


Koziołkująca wciąż gazeta «Ruś» porównywa z 
sobą znane programy trzech stronnictw narodowych, 
a mianowicie narodowych-demokratów, demokratów 
postępowych i ugodowców. Zestawiając szczegółowo 
żądania wyrażono przez irzy powyższe grupy, dzien- 
nik rosyjski uważa, że najwaźniejszem żądaniem ich 
wszystkich jest «autonomija», a najpierwsze w niej 
miejsce zajmuje wielce boląca kwestyja praw języka 
narodowego. Przy tym przeglądzie «Ruś» zaznacza 
jako zjawisko nader przykre, lecz naturalne, «że 
Polacy, przedstawiając nam swoje pragnienia i przy- 
rzekając nie występować po za ramy państwowości 
rosyjskiej, nie chcą wszakże formułować tych prag- 
nień dokładnie. Nie wiemy wcale, a nam to bar- 
dzo jest potrzebne, na jakim punkcie Polacy za- 
trzymują się w swoich dążeniach do odrębności». 
W tym względzie «Ruś» woli pominąć deklaracyje 
urzędowe, a zwrócić się do Źródeł neutralnych, 
w rodzaju komentarza p. Olszamowskiego, do memo- 
ryjału polskiego z d, 8 (21) czerwca r. b. Lecz 
i jego wywody w sprawie języka polskiego spoty- 
kają się z ostrą krytyką ze strony «Rusi». «Polacy» 
—mówi ten dziennik — «powinni zrozumieć», że 
nasze rosyjskie wyobraźenia o języku państwowym 
są calkiem odmienne od ich wyobrażeń polskich. 

Dla nich widocznie język państwowy jest tylko 
prerogatywą maszyny państwowej. Dla nas zaś język 
ten jest «prawem» każdego obywatela bez względu 
na to, czy on jest Rosyjaninem czy Polakiem, Ormia- 
ninem czy Niemcem. Przypuśćmy naprzykład, że 
Królestwo Polskie lub Gruzyja otrzymałyby z naszej 
woli autonomiję... oczywiście oznaczałoby to decen- 
walizację. Czyżby skutkiem tego miało być także 
jednocześnie ograniczenie praw obywateli rosyjskich 
na wspomnianych terytoryjach?» W konkluzyi dzien- 
nik dochodzi do wniosku, że w Królestwie Polskiem 
znajomość języka rosyjskiego powinna być obowiąz- 
kową dla wszystkich urzędników, od najstarszego 
do najniższego a zatem i egzaminą w szkołacii pu- 
bliczhych powinny być składane w tymże języku 
państwowym. Nakoniec zaręcza «Ruś», że społe- 


czeństwo rosyjskie nigdy nie dopuści do żadnych 
ustępstw na tym punkcie, bo znaczyłoby to wpro- 
wadzenie do państwa zamieszania babilońskiego». 


ZKP 


Projekt wzorowej szkoły nowego typu, 


W «Gazecie Polskiej» ogłosił ks. J. Gralewski 
szczegółowo opracowany plan wzorowej 9-kla- 
sowej prywatnej szkoły średniej, ogólno kształ- 
cącej. Jest to pierwsza próba zerwania z sza- 
blonem biurokratycznej szkoły i wprowadzenia 
u nas tego typu wychowania, który zarówno 
przyjął się zagranicą, jako typ nowej szkoły. 

Pierwszym impulsem w tej mierze była no- 
wa szkoła dr. Reddi' ego w Abbotsholmie w An- 
glii; za nim poszedł p. Demoulins i przeniósł 
na grunt francuzki typ nowej szkoły, którą o- 
pisał w powszechnie wśród kół naszej inteli- 
gencyi znanej książce «L'éducation nouvelle». 

Edmand Demoulins napisał przedtem słyn- 
uą rzecz p. t, «A quoi tiente la superiorita 
des Anglo Saxes?» i badając bliżej urządzenia 
angielskie, przekonał się, że wyższość typu an- 
gielskiego ponad typem francuzkim pochodzi 
z użycia zupełnie innej metody wychowania 
młodzieży angielskiej. 

Zbadał przeto tę metodę angielską na miej- 
Zachwycił się typem szkoły dr. Reddi'ego 
w Abbotsholmie i postanowił przenieść ten typ 
nowej szkoły do Francyi. 

W ciągu dwóch miesięcy roku 1899 zebrał 
odpowiednie fundusze wśród inteligencyi paryz= 
kiej, zakupił zamek des Roches w Normandyi 
wraz z parkiem i 25 hektarami gruntu (pól 
i lasów) i jeszcze tego samego roku założył 
«nową szkołę» we Prancyi «L/ecole de Roches», 
wzorowaną ściśle na typie angielskiej szkoły 
dr. Reddi'ego. 

Ks. Gralewski zapatrzył się na te nowe ty- 
py wychowania młodzieży na Zachodzie, a zna- 
jąc całą okropność i niedolę wychowania szkol- 
nego u nas, postanowił wprowadzić u nas szko- 
łę nowego typu. 

Ks. Gralewski nie zadowolił się teoretycznem 
przestudyjowaniem tej sprawy, lecz zrobił so- 
bie trud zbadania na miejscu tego typu no- 
wej szkoły. Pojechał do Anglii, zwiedził za- 
kłady w Abbotsholmie, przyjrzał się porządko- 
wi nietylko nauki lecz i sposobowi wychowy- 
wania młodzieży, zbadał dokłądnie «nowe szko- 
ły» i wyniki studyjów postanowił zastosować 
u nas, £ 

Jego gorące serce krwawiło się na widok 
błędów pedagogicznych i grzechów przeciw du- 
chowi popełnianych w naszej szkole. Sprawę 
obmyślił, opracował i nie zadowolił się pro- 
stem naśladownictwem obcego wzoru. Prze- 
ciwnie. Zdobycze obcych narodów powiązał 
z tradycyją naszego wychowania i nawiązał do 
najlepszych wskazań narodowych, zostawionych 
nam w pracach Komisyi Edukacyjnej, Tym 
sposobem powstała praca twórcza, którą zło- 
żył w projekcie, ogłoszonym w «Gazecie Pol- 
skiej». 

1. 


Szkoła ma za zadanie stwarzanie warunków, 
sprzyjających rozwojowi normalnemu sprawnoś- 
ci fizycznej, umysłowej i moralnej swych wy- 
chowańców, 


Zadanie szkoły. 


|) 
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2. Środki zmierzające do spełnienia Do szkoły przyjmowane są dzieci od lat 8 
s tego gadania, skończonych, w terminach wskazanych przez 
A. Srodki, sprzyjające rozwojowi sprawności | radę pedagogiczną. 

fizycznej, w szczególności: 1. Kąpiele czystoś- | py zadaniu kandydata przez lekarza, szkol- 
gh = Sema A Sc oral 0 nego i nauczycieli ca do rozwoju fizycznego, 
w ogrodzie; b) w warsztatach; e) w salach ry- geiegi nondioga, ABB Paguia 
sunkowych; d) w laboratoryjach. 6. Spiew i 

muzyka. 7. Wycieczki. 
B. Srodki sprzyjające rozwojowi sprawności 
umysłowej w szczególności: Nauka 1. a) Reli- 


na zasadzie powziętych- wniosków kwalifikuje 
go do odpowiedniej. klasy.(*) 


(*) UWAGA. Dla uczniów, którzy, zdaniem leka- 
rza i nauczycieli; okażą się słabiej uzdolnionymi, mo- 
gą być utworzone oddziały z programem nauk zmiej- 
szonymy ewentualnie, uczniowie tacy, znajdując się w od- 
działach normalnych, będą korzystali z ulg, uwzględnia- 
jących ich rozwój umysłowy i fizyczny, 


Eo o e e o M e E a 


A. ROZWÓJ FIZYCZNY. 


gii i moralności, b) Historyi Polski; c) Histo- Wiek 
ryi Rosyi; d) Historyi powszechnej; e) Nauk MCZ 
społecznych (Ekonomii, Hygieny i Prawoznaw- ZAJĘCIA. 
stwa); f) Języka polskiego; g) Języka rosyj- 
skiego; h) Języka niemieckiego; i) Języka fran- 
cuzkiego; k) Języka angielskiego; 1) Łaciny; ą MA Ta ; 
m) Logiki; n) Propedeutyki Filozofii 2. a) Ary- 3 APAS O. CAJSUINCS y NSZ WA diae 14/14/03, 200 0ygodz. 
tmetyki i Buchalieryi; b) Algebry; c) Geome- A pom ie ciała metodyczne i dowolne i - 
tryi; d) Trygonometryi; e) Geografii; f) Gelo- 4 Sporty | M dw % WBC MY p 1 Bary 
gii z Mineralogią i Paleontologią; g) Zoologii A 
z Anatomiją i Fizyjologiją człowieka; h) Bota- 5 Zajęcia praktyczne: 
niki; i) Chemii; k) Fizyki. | a) w ogrodzie THAM GAM l m rh o. 
Uwaga. Nanki są udzielane równocześnie b) w warsztatach SUB. (8. 817343 12, Sak 008 
praktycznie i teoretycznie, tak w klasie jak i c) w salach "let 3 gi 2 % 2 2, A 2% Boy, 
bo za jej obrębem, tak przez zetknięcie si dei bem Zak ORZZACZZK PZ E a w mA 
A A ścią zjawisk i ich Eran jak d) w laboratoryjach Zależnie od wykładanych przedmiotów. 
przez pomoce naukowe i wykład. 6 Suw 1 mużyka AYWZWECN= PTF" 9 2 
C. Srodki sprzyjające rozwojowi sprawności 7 Wycieczki Cztery godziny popołudniowe w soboty, k 
moralnej w szczególności: 1. Nabożeństwa i 
praktyki religijne. 2. Uroczystości: szkolne, o- Liczka codzi, zaleć 6 
gólno-ludzkie i narodowe. 3. Przedstawienia i Fak ją y a EGN yk 26. 24. 22. 21. 19. 20. 20. 20. 20. godz. 
teatralne, koncerty, odezyty z dyskusyjami, ze- i 
brania towarzyskie. 4. Zwiedzanie wystaw, mu- 
zeów, galeryi obrazów i t. p. 5. Zwiedzanie B. NAUKA a) HUMANIORA. 
instytucyj i urządzeń społecznych. 6. Stowa- 
rzyszenia uczniowskie: sportowe, naukowo-lite- 8 Religija i moralność RAPA Srn a A 2. 2. godz. 
'ackie, artystyczne, dobroczynne, pomocy wza- 9 Historyja Polski | > 
jemnej. 7. Spełnianie przez wychówańców u- u w w ab r: | A, Pir EaP a S EOR a 
rzędów odpowiedzialnych w zawiadywaniu po- i s 
szczególnemi sprawami szkolnemi, 8. Stały y z 
PLON moralny nauczycieli, pozostających w sto- = Mauki sputéozin ETS 
sunku z rodzicami wychowańców, jakoteż wpływ Ekonomija, Prawoznawstwo uk ky jarai A a JA: 
wzajemny wychowańeów pochodzących z róż- Hygiena prywatna ú publiczna pogłądowo j 
nych ognisk rodzinnych i różnych sfer społecz- g <=. 
( pr in sy Języki: 
nych. 9. Regulamin szkolny. 78, y 
Dla osiągnięcia swych zadań szkoła posiada: a Aiek H x e i a i; 3 p. -4 U 
warsztaty, gabinety, laboratoryja, ogród i t. p. 15 Niemiecki SPORE DACT Dr e 
Językiem wykładowym jest język polski. Ję- 16 Francuzki ( madobowiąskówka == — = 6,8. (9. (2): (20). „ 
zyk rosyjski od klasy trzeciej wykładany jest 17 Angielski ) : E er Urea eaa Ae e i 
w języku rosyjskim, T 19 loka Propedóntyka Filozofii = SP OPAT YE f i T a 
Rozkład zajęć dzieli się na trzy kategoryje, | j i AGN 
stosownie do trzech środków, któremi ma być TFT 
osiągnięty główny cel szkoły: A. Rozwój nor- B. Liczba godzin na „humaniora“. =. 
malnej sprawności fizycznej uczniów; B. Roz- Mean 13 £ śión 10. 10.18. 16, 17: 19. 19, 19. „20. 20. godz. 
wój uniysłowości uczniów. > 
To też na milowej długości plaży snują się|stwa, Wielu Polaków bawiło z Litwy, z Ce- 


Po powrocie z Połągi. 

Wszędzie pięknie i miło, gdzie człek po pra- 
cy wypocznie, gdzie obcując z naturą, zazna 
nieco chwil miłych. I dlatego też z rozmaitych 
krańców słychać ody pochwalne na cześć miej- 
seowości letniczych i kuracyjnych. Lecz na- 
prawdę na uwagę i wyróżnienie zasługuje Po- 
taga. Choć od nas do niej podróż tak daleka, 
urozmaicona jednak na całej przestrzeni od Pre- 
kuln widokami Zmudzi z jej starożytnemi koś- 
ciołkami. Pięknie rzeżbionć krzyże w promie- 
niach u spojenia ramion i w obwódce wystru- 
ganej koronki, stoją niemal u każdej chaty 
Zmudzina. 

W połowie drogi do Połągi stoi Karczma- 
Stara. Jej wygląd przywodzi na myśl owe 
karczmy opisywane przez Kraszewskiego i Sien- 
kiewicza, gdzie to dawna szlachta zbierała się, 
spiesząc na sejmiki, lub na wojenną wyprawę. 

Połąga sama—-to zakątek uroczy—z wiecz- 
nie szumiącem morzem, którego wody giną 
gdzieś za horyzontem, uroczy on ze swojemi 
piaszczystemi wydmami, które wiatr jak wodę 
skłębił i sfalował. Morze! jakąż ono potęe 
gę żywiołu przedstawia, w jakąż niezmierzo- 
ność się rozlewa i ile tajemnic w sobie u- 
krywal. Ten wieczny szum, rozbijających się 
fal o bezmiar piaszczystych brzegów jakże ko- 
jąco wpływa na skołatane nerwy przybyszów 
i do równowagi przywodzi ich znużone myśli! 


kuracyjusze, brodzą w wodzie dzieci, szpadelka- 
mi kopią i budują rozmaite wały, stawy i for- 
tece, wdychają świeże powietrze, przepełnione 
rozpyloną wilgocią ustawicznie bijących fal. 
Jest to naturalna inhalacyja, gojąca katary no- 
są i krtani. Powietrze jest nadzwyczaj czyste, 
gdy przejdzie miedzy chmurami i wodą, bez 
odrobiny baktęryi lub pyłu. 

Szukając zmiany widoku, dość się usunąć od 
szumu morskiej gawędy i pójść do suchego 
sosnowego lasu, w którym na wysokim wzgórzu 
stoi kapliczka, zwana «Na Biruciec». Ztąd 
przedstawia się obrazek wymarzony, szczegól- 
niej podczas zachodu słońca. Nigdzie nie wi- 
dać tu sztuki, wszędzie natura, dzika i prosta, 
a piękna i wielka. 

Kto spodziewa się wygód i sztucznej okaza- 
łości zagranicznych miejsc kuracyjnych—ten 
w Połądze tego nie znajdzie. Sztuką odznacza 
się jódynie piękny park z pałacem hr. Tysz- 
kiewicza, kosztem i pracą założony na wydmach 
piasku wśród lasu. Brak tu jeszcze wielu niezbę- 
dnych rzeczy; lecz należałoby życzyć Połądze 
postępu w celu uzupełnienia osobistych wygód 
przybyszów, ale nie postępu niszczącego bez- 
pretensyjonalną wytwórczość natury, Owszem, 
dopóki Połąga pozostanie taką, jaką jest, do- 
póty będzie miała właściwy sobie urok. © 

Rok bieżący sprowadził nad morze niesły- 
chaną tutaj liczbę gości, przeważnie z Króle- 


sarstwa i Zmudzi. Przybyli ks. Szlagowski, 
literaci: Raymont, Paszkowski, Miciński; profe- 
sorowie: Wasiutyński i Dikstein z Warszawy, 
Heinrich prof. uniwer. Krakowskiego, hr. Ba- 
taglija ekonomista z Galicji, artyści opery warsz. 
p. Bogucka i Dygas. Poważna liczba wśród 
kuracyjuszów przypada na pedagogiję i medy- 
cynę i znacznie też zgromadziło się tutaj du- 
chowieństwo. 

Koncerty, przedstawienia amatorskie, poga- 
danki literackie, zabawy, sypią się jak z rogu 
obfitości, co nadaje już tej spokojnej miejsco- 
wości cechą hałaśliwszą. 

Odbyło się też przedstawienie w języku li- 
tewskim. Odegrano «Niziny» Orzeszkowej w tło- 
maczeniu. Sala kasyna pomieścić słuchaczy 
nie mogła, bo cieszą się litwini niezmiernie, 
iż język swój ojczysty słuszeć mogą z estrady. 
Szowinizm młodzieży przycicha, a sztucznie roz- 
niecana niechęć ku polakom zaciera się. Myś- 
my się nieznali i dlatego nas poróżniono. 

Gniewają się Zmudzini, że gazety głoszą o 
polskiem letnisku w Połądze; lecz uspakaja ich 
mały dodatek: «polski zakład na Żmudzkiej 
ziemi». 

Z pomocą hojnych darów hr. Tyszkiewicza 
wzniesiono tu piękny gotycki kościół katolicki, 
pobudowano cukiernie nad morzem, ciepłe ła- 
zienki, sporządzono plan ulic z których jedna 
otrzymała nazwę ulicy Raymonta; ułożono cho- 
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Liczba uczniów każdej klasy ogranicza się | Przedstawiciele ci mają prawo brać udział 
do trzydziestu. w posiedzeniach rady pedagogicznej, w chara- 
Opłata wpisu szkolnego uskutecznia się pół- | kterze członków z głosem doradczym. 
rocznie z góry i wynosi rubli... i to jest jedno| Wszystkie przepisy, dotyczące życia szkolne- 
z najważniejszych pytań: ileż Przewidujemy, że | go, nieprzewidziane przez niniejszą ustawę, zo- 
szkoła będzie drogą; musi być drogą. Lecz i|stają ujęte w osobnych instrakcyjach, układa- 
społeczeństwo nasze musi się tego nanczyć, |nych przez radę pedagogiczną. TInstrakcyje te, 
że na naukę dziecka potrzeba łożyć jaknaj- | przed ostatecznem zatwierdzeniem przez radę 
więcej. pedagogiczną, będą przedstawione do oceny na 
Rok szkolny dzieli się na dwa półrocza: zi- | ogólnem zebraniu rodziców, 
mowe i letnie; półrocze zimowe trwa od 1-go r 


listopada do 1-go kwietnia; półrocze letnie od 
Kronika Piotrkowska. 


1-go kwietnia do 1-go listopada, Przerwy za 
jęć szkolnych: 3 tygodnie na święta Bożego 
Narodzenia, 2 tygodnie na święta Wielkiej No-| Objazd Dyecezyi dokonywany obecnie 
cy i 8 tygodni w ciągu miesięcy letnich, a | przez J.K. ks. Biskupa Zdzitowieckiego objął 
mianowicie: od 15 lipca do 15 września (okres dotąd parafije Gomulin, Drożbice, Suchcice Ło- 
dojrzewania owoców w Polsce). budzice, Parzno, Szczerców i Chabielice. Do 
Skład rady pedagogicznej stanowią: Najdostojniejszego Pasterza wszędzie garną się 
Dyrektor szkoły w charakterze przewodni- | tłumy włościan, a plebanija dwór i chata 
czącego, właściciel szkoły, nauczyciele, lekarz | wdzięcznem sercem goszczą czcigodnego Paste- 
szkolny, przedstawiciele z wyboru z pośród ro-| rza. Wszędzie banderyje konne towarzyszą 
dziców lub opiekunów uczniów. karecie J.E. Biskupa— wszędzie też tłamy wier- 
W celu utrzymania wpływu społeczeństwa | nych garną się do Sakramentu Bierzmowania. 
na sprawy wychowawcze w szkole, rodzice lub| W jednym z najbliższych numerów pomieś- 
opiekunowie uczniów wybierają z pośród siebie |timy szczegółowy opis uroczystości towarzy- 
corocznie przedstawicieli w stosunku 1 na 30.|szących objazdowi, o który to opis prosiliśmy 
e jednego z Szanownych kapłanów, towarzyszą- 
dniki z desek, a wille—rosną we wszystkich cych Jego Ekscelencji. - 
punktach. Z pensyjonatów w najpiękniejszem | — Specyjalna komisyja pod przewodnic- 
otoczeniu, dające wygodę i dobre pożywienie, | twem sekretarza stanu, rz. t. r. hr. Solskiego, 
a niedrogie są: «Olga» pani Raszewskiej i «Świ- | utworzona została na mocy rozkazu Najwyższe- 
też» należąca do Zarządu, go, a mająca między innemi opracować przepisy 
Słowem-—Połąga ma przyszłość przed sobą!.. | dodatkowe o wyborach do Rady Narodowej 
Pogoda w tym roku dopisywała wyjątkowo. |z gubernijach Królestwa Polskiego; należą do 
Gdy słońce przyświeca, a wietrzyk lekko po- | niej osoby następujące: Członkowie Rady państ- 
wiewa, morze spokojne, tylko miarowo o brzeg | wa, sekretarze stanu Frisz i Połowcew, generał- 
uderza; lecz kiedy wiatr od północy zaszumi | adjutant, generał piechoty Richter, sekretarz sta- 
i rozkołysze te masy wód—ryk fali wzmaga |nu, wielki ochmistrz ks. Wołkońskij, generał- 
się— bałwany wznoszą się i zalewają estakadę | adjutant admirał Czichaczew, rz. t.r. Gerard, 
wysoko po nad poziom morza. generał-adjutant generał kawaleryi hr. Ignatjew 
Było też kilka burz z piorunami. Żądni wra- | 2-81 rzeczywiści tajni radcowie Gołubiew, Tagan- 
żeń mimo błyskawic, grzmotu, piorunów i ule- cew i Werchowskij, koniuszy ks. Oboleńskij 1-szy 
wy biegli na pomost przyjrzeć się widokowi |} ”: i Stiszinskij, dalej SEZ i główno* 
rozhukanego morza podczas burzy. Dwa dni ZArZedZAJĄCY poszezególnemi wydeiadanii, sekre- 
wiatr dął tak: silny, iż zrywał prawie z pomo- | (172, Państwowy, zarządzając sprawami Ko- 
stu i trudnością można się było posuwać. Albo RACE Mipistray sekretarz sanu baron Noldė 
taka chwila: stoimy na pomoście, słońce pie- |! Wreszcie świty Jego Cesarskiej Mości generał- 
knie świeci— błękit czysty odbija się w wodzie | 190r _Trepow. à , 
na północy pokazuje się chmurka, która w mgnie- | —— Podania 0 szkoły w Piotrkowie z pol 
niu oka rośnie, z szalonym pędem ku nam się|skim wykładem (z wyjątkiem wykładu w ję- 
zbliża, a nieświadomi sądzą, że to burza lub|Zyku rosyjskim języka, jeografii i historyi Ro- 
orkan: wkrótce zaciemnia się widnokręg, ota-| syi), złożyli do ministeryjum inżynier Jacobson 
cza nas mgła—to wiatr przyniósł opary wo-|© szkołę 7-klasową i p. Makólski o szkoł 
dne, nagromadzone kilkodniowem upałem. czteroklasową. i 
Opary te są bardzo korzystne dla zdrowia. — () szkoły. P. Kazimierz Srokowski se- 
Ks. St. Szabelski, |retarz zjazdu górniczego, podał prośbę do p. 
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ministra oświecenia publicznego, 6 uzyskanie ło huty szklanej «Anna». 
żezwolenia na otwarcie w mieście Sosnowcu | posesyje mieszczańskie i jedna stodoła, z któ- 
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7-klasowego gimnazyjum męzkiego i w Dąbro- 
wie-Górniczej 2-klasowej szkoły męzkiej z wy- 
kładowym językiem polskim. 

— Byłoby wielce pożądanem, aby oby- 
watele miasta raz jeszcze zebrali się w magi- 
stracie i zdecydowali o losie szkoły tutejszej 
miejskiej, która — jak to się okazało na paru 
ich posiedzeniach w r. z.—wymaga gwałtow- 
nej reorganizacyi; taka bowiem, jak jest, nie- 
odpowiada ani pierwotnemu swemu założeniu, 
ani realnym potrzebom ludności miejskiej. Ini- 
cyjatorowie tej szkoły, gruntując się przed la- 
ty dwudziestu kilku na właściwej dla szkół 
takich ustawie, spodziewali się zupełnie inne- 
go jej urządzenia i zupełnie innych rezultatów. 
Dobrze by więc było zreformować ją, według 
pierwotnych założeń. 


— Szkoła handlowa w Kalisza, Na odby- 
tem w poniedziałek zgromadzeniu założycieli 
szkoły handlowej kaliskiej, przy udziale stu 
kilkudziesięciu osób, jednogłośnie zatwierdzono 
nowo-opracowaną ustawę prywatnej szkoły hand- 
lowej 7-klasowej z językiem wykładawym pol- 
skim i jednocześnie upoważniono radę opiekuń- ' 
czą do poczynienia odpowiednich kroków w 
celu otrzymania jej zatwierdzenia. 

— Przemysłowcy różnych rejonów przemy 
słowych w państwie, postanowili — jak donosi 
«Słowo» petersburskie— wnieść petycyję zbio- 
rową o przyspieszenie reform, a to ze względu 
na coraz bardziej zaostrzające się przesilenie 
przemysłowe. 

— Inspektor tutejszego gimnazyjum męz- 
kiego p. Francew został przeniesiony na posa- 
dę inspektora progimnazyjum żeńskiego w War- 
szawie. 

— Ksiądz Qwilong, rektor kościoła po-Pi- 
jarskiego i prefekt gimnazyjum żeńskiego—jak 
wieść głosi—opuszcza podobno Piotrków i ma 
być przeniesiony w inną stronę naszej dyjecezyi. 


— Przeniesienie biura magistratu, Bezu- 
stanne, coroczńe odnawianie biura magistratu 
miejscowego, z powodu fatalnej wilgoci i grzy- 
ba pod podłogami w całym lokalu, snać sprzy- 
krzyło się p. prezydentowi, skoro wystąpił na- 
reszcie (po porozumieniu się z ławnikami) do 
p. Gubernatora z przedstawieniem, aby rzeczo- 
ne biuro przenieść na piętro, a dół wynająć 
na sklepy. Pan Gubernator zgodził się na to 
i termin przeprowadzki naznaczył na S-go Ja- 
na r. p. Że zaś na piętrze mieściła się dotych- 
czas t. zw. «resursa miejska» wynajmając je 
od miasta, przeto od przyszłego roku zmuszo- 
na będzie poszukać sobie mieszkania gdziein- 
dziej. Mając gotowe, obszerne i piękne miesz- 
kanie po internacie gimnazyjalnym, nie wiele 
będzie miał trudu zarząd resursy z wynale- 
zieniuę sobie nowego locum, daleko lepszego 
od obecnego. 

— Mamy ogród miejski i ogrodnika miej- 
skiego-- a same te nazwy zdają się mówić, dla 
kogo jest ogród i czyje sprawy powinien uwzględ- 
niać ogrodnik «miejski». Tymczasem ogród, 
w którym ten i ów najchętniej zaczerpnąłby 
świeżego powietrza, stoi do 8-ej blizko zam- 
knięty, a furtka przechodnia na Rokszyckie- 
Przedmieście otwiera się tylko wtedy, kiedy 
tego potrzebuje p. ogrodnik. Czy nos jest dla 
tabakiery—czy odwrotnie? 

— Lokal Tow. Cyklistów, przed paru ty- 
godniami przeniesiony został z hotelu Litew- 
skiego w starym rynku, na ulicę Kaliską da 
domu SS-rów Zaleskich, na 1-sze piętro. Ta 
zmiana lokalu, która już oddawna powinna 
była nastąpić, wpłynie niezawodnie na pewne 
ożywienie Towarzystwa. 

— Ładna oszczędność. Donoszą nam z 
miasta, że «niektórzy z właścicieli domów w 
kolicy sądu okręgowego przez oszczędność nie 
cażą podobno wywozić nieczystości z klozetów, 
lecz w nocy przepełniają takowe wodą i wy- 
puszczają do rynsztoków». Czyż to możebne?.. 

a 

-— Pożar. W ubiegłą środę o godzinie 12 
w nocy wynikł nagle pożar pod miastem, oko- 
Zapaliły się dwie 


a 
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rej właśnie powstał ogień. Ubezpieczenie ich 
wynosi 500 rub. Dzięki straży, ogień został 
umiejscowiony. Przyczyna pożaru niewiadoma. 

— Łączność. O bardzo pocieszającym fak- 
cie donoszą nam z pow. łaskiego: 

Właściciel folwarku Łopatki, p. Praski, do- 
tknięty w r. z. klęską pogorzeli, mając przez 
to w r. b. inwentarz gorzej utrzymany i słab- 
szy, a nie mając na dobitkę dostatecznej ilo- 
ści robotników, opóźnił się ze sprzętem owsa, 
seradeli i t. p. Widząc to jego sąsiedzi-chłopi, 
zrobili mu formalną niespodziankę: nic nie mó- 
wiąc, wjechali gromadą na podwórze, prosząc 
o pozwolenie zwiezienia tych jarzyn. Jakoż 
zwieźli i ustawili wszystko w sterty, jednocze- 
śnie zrzekając się stanowczo proponowanego 
im wynagrodzenia i obiecując jeszcze, w razie 
potrzeby, wywózkę darmo nawozu jesiennego 
pod oziminy, a nawet dopomożenie w orce je- 
siennej. Oczywiście, właściciel folwarku, zmu- 
szony był przyjąć ten prawdziwie sąsiedzki 
dobry uczynek włościan i poprzestać na wdzię- 

cznem ich ugoszczeniu i bratniej podzięce. 
`  — Herbaciarnia. Na posiedzeniu powiato- 
wego piotrkowskiego komitetu trzeźwości po- 
stanowiono otworzyć herbaciarnię w osadzie 
Wolbórz gminy Bogusławice. a 

— Zbrodnia. 15 b. m. o 2 godzinie w no- 
cy nie wiadomy przestępca zabił wystrzałem 
z rewolweru stróża nocnego w osadzie Gro- 
cholice, Wojciecha Zwierzchlejskiego. a 

— Rabunek. 19 b. m. w nocy, przyszło 
dwu nieznanych ludzi do stajni proboszcza pa- 
rafii Rozprza. Grożąc nabitym rewolwerem pa- 
robkowi zabrali w jego przytomności parę ko- 
ni wartości rb. 300; poczem poszli do jednego 
z włościan i chcieli zabrać wóz lecz ich odpę- 
dzono. a 

— $Mamowolne zmniejszenie liczby go- 
dzin pracy. Na mocy prawa o długości i po- 
dziale czasu dnia roboczego w zakładach prze- 
mysłowych, czas pracy dla robotników, zatrud- 
nionych w dzień, nie może przewyższać 11!/e 
godzin na dobę, a w soboty i wigilije świąt 
—10 godzin; czas pracy dla robotników, za- 
trudnionych w nocy, nie może przenosić 10 
godzin na dobę. Kopalnie zagłębia Dąbrow- 
skiego nie skorzystały w całości z określonej 
przez prawo długości dnia roboczego i wpro- 
wadziły 10-godzinny dzień roboczy tak dla 
dziennej jako i dla nocnej zmiany. W końcu 
lipca r. b. w niektórych kopalniach robotnicy 
samowolnie zaczęli skracać długość dnia ro- 
boczego do 8 godzin; robotnicy, płatni za wy- 
konaną pracę (akordowo), w większości wy- 
padków zarobią mniej, niż przy 10-godzinnym 
dniu roboczym; większe dla zarządów kopalń 
ma znaczenie skrócenie dnia roboczego przez 
robotników, płatnych na dniówkę, ponieważ 
przynosi to oczywisty uszczerbek dla właści- 
cieli kopalń. Sprawa ta była przedmiotem 
obrad w Piotrkowskiej komisyi do spraw fa- 
brycznych i górniczo - hutniczych. Komisyja 
uznała, że robotnicy, skracając sobio samo- 
wolnie długość dnia roboczego, zrywają sami 
umowę najmu, a przeto właściciele kopalń 
mają prawo płacić im tylko za tę liczbę go- 
dzin jaką robotnicy pracowali, a oprócz tego 
mają prawo nakładania kar na każdego robot- 
nika, który opuszcza prace wcześniej niż po- 
winien. 

— Polskie napisy. Zarząd kolei warszaw- 
sko-wiedeńskiej poczynił już u kilku fabryk 
warszawskich zamówienia na różne znaki i 
napisy w języku polskim, które niebawem, w 
myśl ostatnich przepisów, będą wywieszone na 
wszystkich stacyjach tej kolei, wagonach itd. 
Pierwszy taki napis stacyjny w języku polskim 
został już w tych dniach zamieszczony na fron- 
tonie ściany dworca kolejowego w Skierniewi- 
cach, a w ciągu przyszłego tygodnia wszystkie 
stacyje i przystanki kolejowe otrzymają nazwy 
polskie. Po wyczerpaniu się dotychczasowych 
biletów osobowych, ukażą się niezwłocznie no- 
we w dwóch językach, a nadto wszelkie obja- 
śnienia dla podróżujących, nmieszezone wew- 
nątrz wagonów, uzupełnione będą lada dzień 
polskiemi. 
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— Polowanie. Naczelnik powiatu łódzkiego 
zawiadomił wszystkich mu podwładnych wój- 
tów i sołtysów, że polowanie w obrębie po- 
wiatu łodzkiego jest zabronione, winni naru- 
szenia zakazu podlegną karze administracyjnej 
oraz stracą prawo posiadania broni raz na 
ZAWSZE. 

— W Zagłębiu Dąbrowskiem dwie kopal- 
nie; «Kazimierz» i «Niwka» są już zalane z 
powodu zaprzestania robót przy pompach. Stra- 
ty, ztąd wynikłe, będą ogromne. Przywrócenie 
działalności w kopalni trwać musi przeszło 
pół roku. 


— Bilans towarzystwa Saturn, W M 28-ym 
czasopisma « Wiestnik finansow, promyszlen= 
nosti i torgowli» zr. b. ogłoszony został bilan 
towarzystwa przemysłowo-góniczego Saturn za 
rok 1904/; (za czas od 1 kwietnia r. 1904 
do 31 marca r. 1905). Towarzystwo w okresie 
sprawozdawczym przyniosło 615,729 rub. czyste- 
go zysku a włącznie z zyskiem, pozostałym 
z roku poprzedniego—623,630 rub., które po- 
stanowiono podzielić jak następuje: na po- 
większenie kapitału zapasowego 30,486 rub., 
na. powiększenie kapitału amortyzacyjnego 
196,417 rub., na wynagrodzenie rady zarządza- 
jącej, członków komisyi rewizyjnej i na graty- 
fikacyję dla pracujących 37,541 rub., na po- 
większenie środków specyjalnych 5,000 rub., 
na dywidendę od akcyi 300,000 rib. (60/0), 
pozostałe 1,918 rub. postanowiono zaliczyć do 
zysków roku następnego, 

— Osobiste. D. 24 b, m. w kościele para- 
fijalnym w Dąbrowie odbył się obrzęd ślubny 
pana Stanisława Plocera z panną Janiną Koż- 
mińską, córką pp. Janostwa Koźmińskich z 
Rożenka. 

— Wyścigi. Wyścigi w tym roku powodzenia nie 
miały — publiczności z miasta prawie ze nie było; 
i zjazd ze wsi był o wiele mniejszy niż w roku 
zeszłym. Pogoda natomiast bardzo sprzyjała. Koni 
było więcej niż w roku zeszłym i, o ile się zdaje, 
lepszych, Konie z Sichowa były nie do zwyciężenia. 
Wyścigom przewodniczył A. marg. Wielopolski (vice- 
prezes). Biegi wogóle odbywały się prawidłowo, z wy- 
jątkiem jednego (w dniu 2 wyścigów), jak się zdaje 
naumyślnie przez Mazura, jeźdźca, dosiadającego 
konia p. Młodeckiego (Kasztelana) przegranego, za 
co tenże Mazur został pozbawiony prawa jazdy na 
koniach obcych właścicieli w przeciągu całego roku, 
oraz skazany na karę rubli 25. Zaznaczyć także 
wypada, iż trener Loewe] został usanięty od swych 
obowiązków. 

Przebieg wyścigów był następujący: 

Dzień I (20 sierpnia—niedziela). I) Nagroda rb. 
300. Dystans 2 wiorsty: 1) Bridge A. marg. Wie- 
lopolskiego, 2) Zbójnik p. A. Kosińskiego. II) Na- 
groda rub. 300— dystans 3 wiorsty: 1) Koleba M. 
ks. Radziwiłła, 2) Alina «Wierusza». III) Nagroda 
1000 rub. (produce>—dystans 2 w. 144 sążnie: 1) 
Reduta M. ks. Radziwiłła, 2) Kasztelan p. 5. Mło- 
deckiego, 3) Sceptre A. marg. Wielopolskiego, 4) 
Chantage «Wierusza», (Z koni tych uznaną została 
za najlepszą Chantage i otrzymała nagrodę rb. 100). 
IV) Nagroda 500 rub. Wielki wyścig z płotami— 
dystans 3 wiorsty, 9 płotów: 1) Gravure p. F. Wę- 
żyka (jeździec p. Bocheński), 2) Alhambra p. A. 
Mosołowa, 3) Bili p. A. Kosińskiego, 4) Rabynja 
Weselja pp. 5. i J. Młodeckich, 5) Anecdote A, S. 
hr. Potockiego, 6) Bmler « Wierusza». V) Nagroda 
rb. 300— dystans 1 i pół wiorsty: 1) Capri p. Da- 
chowskiego i Melodyja M. ks. Radziwiłła łeb w łeb, 
3) Dukat A. marg, Wielopolskiego, 4) Gitana pp. 
S. i J. Młodeckich, 5) Moneta A. hr. Morstina. VI) 
Nagroda rub, 400 — dystans około 3 w., 9 płotów: 
1) Julietta II A. marg. Wielopolskiego, 2) Ruleta 
pp. S. i J. Młodeckicg, 3) Orońsk « Wierusza», 4) 
Nidzica A. hr. Morstina, 5) Indygo p. Z. Szunka. 

Dzień IT (22 sierpnia— wtorek). I) Nagroda rb. 
300 — dystans 2 wiorsty: 1) Adamski e Wierusza». 
2) Kasztelan br. S. i J. Młodeckich, 3) Dukat A, 
marg. Wielopolskiego. II) Nagroda rub. 300—dys- 
tans 3 wiorsty, 9 płotów: 1) Kirkit I. Nacwałowa, 
2) Julieiie II A. marg. Wielopolskiego, 3) Nidzica 
A. hr. Morstina. III) Nagroda rb. 500— dystans 2 
wiorsty: 1) Reduia M. ks. Radziwiłła, 2) Capri p. 
T. Dachowskiego, 3) Sceptr A. marg. Wielopolskie- 
go. IV) Nagroda rb. 400—dystans 2 w. 144 sąż.: 
1) Koleba M. ks. Radziwiłła, 2) Muszti rotmistrza 
I. Nacwałowa, 3) Arogaut p. J Rakowskiego. V) 
Wyścig z przeszkodami dystans około 8 wiorst 24 
przeszkody, nagroda 1000 rub. oraz przedmiot dla 
jeżdźea-zwycięzcy: 1) Orońsk «Wierusza» jeździec 
rotmistrz I. Nacwałow, 2) Venus M. ks. Radziwiłła, 
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3) Rusałka p. Z. Trylskiej, 4) Iskra p. M. Rosz- 
kowskiego, 5) Juba Lex porucznika Terenieckiego, 
Kiimowicza nie skończyły biegu. Tenebreuse i Chime- 
ra Il, z których spadli jeźdźcy oraz Ledy Rose, 
która zakulała. VI) Nagroda 300 rb; 1) Gulopin 
p. F. Węzyka, 2) Alina «Wierusza», 3) Bridge A. 
marg. Wielopolskiego, 4) Moneta A. hr. Morstina. 
(tAlinie nagrody nie przyznano gdyż w tym wyścigu 
biegać nie miała prawa). 

Dzień IIl (24 sierpnia—czwartek). I) Nagroda 
rub. 500—dystans 2/2 wiorsty: 1) Koleba M. ks. 
Radziwiłła, 2) Alina «Wierusza», 3) Nidzica A. hr. 
Morstina. II) Nagroda rub. 300—dysians około 
3 wiorst 9 płotów: 1) Julieta II A. margr. Wielo- 
polskiego (w tym biegu pan Kozicki dosiadający kl. 
Chimerę spadł « przesudzając przeszkodę» na szczęście 
poważnego szwanku nie odniósł). III) Nagroda rub. 
500— dystans 2 w.: 1) Reduta M. ks. Radziwiłła, 
2) Arogant p. J. Rakowskiego, 3) Bridge A. margr. 
Wielopolskiego.IV) Nagroda Dam — przedmiot pamiąt- 
kowy i rub, 200, Dla jezdźca zwycięzcy przedmiot 
ofiarowany przez Zotję margr. Wielopolskiego, dla 
2 13 jezdców złote spińki. 1) Kirkit rotmistrza Na- 
cwałowa jezdziec właściciel, 2) Bibi p. A. Kosiń- 
skiego j. p. Bocheński, 3) Rabynia-Weselja jezdz. 
p. Nacwałow II. V) Nagroda rub. 300 — dystans 
1'/s wiorsty: 1) Melodja M. br. Radziwiłła, 2) Capri 
p. T. Dachowskiego, 3) Chantage « Wierusza» 4) Zbój- 
nik p. A. Kosińskiego, 5) Pepe pp. 5. i J. Młodeckiego. 
VI) Nagroda rub. 300 dystans 2 wiorsty, 1) Galo- 
pin p. F. Wężyka, 2) Arogant p. 5. Rakowskiego 
(biegający w tym dniu po raz drugi), 3) Kasztelan 
pp. 5. J. Młodemich, 4) Wiedźma p. L. Malczew- 
skiego. VII) Nagroda przedmioty ofiar przez St. hr. 
Potockiego. Dystans około 10 wiorst: 1) Mr. Dic- 
tus p. 8. Niemojewskiego jeździec właściciel, 2) 
Pristi K. ks. Radziwiłła jeździec właściciel, 3) To- 
doros Merlon p. T. Dachowskiego jeździec właści- 
ciel 4) Nida 5. A. hr. Potockiego j. p. L. Bocheń- 
ski, 5) Gerwazy p. Bielickiego jeż. właściciel, 6) 
Carina p. E. Kłossowskiego jeż. p, Wołoszowski. 

— Premiowanie koni w Piotrkowie, Dnia 21 
sierpnia na placu jarmarcznym odbyło się premijo- 
wanie koni. Komisyja utworzona w tym celu, a 
składająca się z p. Adama Michalskiego, Aleksan- 
dra margrabiego Wielopolskiego, Ludwika Malczew- 
skiego, Tadeusza Dachowskiego, Stanisławą Augusta 
ir. Potockiego i Hilarego Bronikowskiego, miała do 
rozporządzenia 600 rb. od Głównego Zarządu Sta- 
dnin Państwowych na odznaczenia ogierów i klaczy 
3, 4 i 5-letnich oraz 300 rb. od Piotrkowskiego To- 
warzystwa Zachęty Wyścigów Konnych na odzną- 
czenia ogierków, wałachów i klączek roczniaków. 

Odznaczenia przyznano jak następuje: 

W dziale ogierów. Odznaczono jedynie 3-letnie- 
go ogiera gniadego «Banzaj» p. Wacława Rogaw= 
skiego z Celina, któremu przyznano 100 rubli i me- 
dal bronzowy. 

W dziale klaczy. P. Adamowi Michalskiemu: 
za klacz 3-letnią, «Zawieję» przyznano 200 rb. i 
medal srebrny; za cZenobię», 3-leinią klacz 75 rb. 
i medal bronzowy; za «Zalotną» 3-letnią klacz 50 
rb. i medal bronzowy; za 3-lelnią klacz cZazulę> 
przyznano 50 rb. i list pochwalny. P. Józefowi Ma- 
kólskiemu: za 3-letnią klacz «Azę» przyznano 75 rb. 
i medal bronzowy; tudzież za 38-letnią klacz «Aldo- 
nę» 50 rb. i list póchwalny. 

W Dziale ogierków i wałachów. I-e odznacze- 
nie przyznano p. Adamowi Michalskiemu za wała- 
cha eBnyaja» 50 rb. oraz za siwego ogierka «Bio- 
kitę 50 rb.; II-e odznaczenie przyznano p. Zygmun- 
towi Płonczyńskiemu z Lubiatowa za ogierka eJou- 
letas 25 rb. P. Michałowi Zamarajewowi z Łęka- 
wy za wałacha «Brandera» 25 rb. 

W dziale klaczek. I-e odznaczenie przyznano 
p. Michałowi Zamarajewowi z Łękawy za klacz 
eBitwęs 50 rb., oraz za klacz «Betsy» 50 rb., II-e 
odznaczenie przyznano p. Adamowi Michalskiemu 
za «Batę» 25 rb. 

Klaczy 5—10-letnich do premiowania nie przed- 
stawiono. 

— Kronika wypadków w gubernii piotrkowskiej 
za miesiąc marzec. Pożarów było B0. W tej liczbie: 
z podpalenia 2; z nieostrożności 4; z niewiadomej przy- 
czyny 24. Straty wyniosły 55819 rb. Nieszczęśliwych 
wypadków śmierci było 24; zabójstw 6; samobójstw 3; 
znaleziono martwych ciał 3; poranień było 8; nieszczęśli- 
wych wypadków 5; grebiczy 3; kradzieży 8. 


— Bank włościański w Królestwie Pol- 
skiem. Pewne pojęcie o rozdrabnianiu się 
własności ziemskiej i wzmożeniu się stanu 
włościańskiego drogą parcelacyi daje sprawo- 
zdanie z działalności Banku włościańskiego 
w Królestwie. Ze sprawozdania tego dowia- 
dujemy się „że od początku swej działalności 
w Królestwie do d. 1 stycznia 1904 r. (st. 
st.) kupili włościanie w Królestwie przy po- 
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mocy Banku 697,912 morgów za cenę 55,104,507 
rubli, 

Bank pożyczył im 40,821,717 rubli, z wła- 
snej zaś kieszeni wydali 14,282,890 rubli. 
Najwięcej ziemi kupiono w gub. warszawskiej 
(131,911 morgów), lubelskiej, kaliskiej i ra- 
domskiej, najmniej w suwalskiej (zaledwie 
1,321 morgów). Największe ceny (po 158 rb. 
za morg.) osiągano w gub. lubelskiej, gdzie 
w ciągu 16 lat działalności Banku, ceny pod- 
niosły się o 112 prc., następnie w kieleckiej, 
suwalskiej i radomskiej, najniższe w płockiej, 
gdzie płacono po 65 i pół rubli za mórg, 
Największą zwyżkę cen wykazuje gubernija 
suwalska, a mianowicie 175 pre., najmniejszą 
płocka bo tylko 5 proc. 

W roku 1889, gdy Bank włościański roz- 
poczynał swoją działalność w Królestwie Pol- 
skiem, włościanie posiadali 9,003, 951 morgów 
gruntu, a że z pomocą Banku włościańskiego 
nabyli 697,712 morgów, więc do 1 stycznia 
1904 roku zwiększyli. swoją własność ziemską 
o 7,7 procent. Cała większa własność ziemska 
zawierała w tym samym roku 1889 morgów 
9,171,554, w tem 757,159 morgów majoratów, 
co odjąwszy, pozostanie 8,424,195 morgów: 
sprzedaż więc włościanom 696,612 morgów 
(do roku 1904) zmniejszyła tę przestrzeń do 
7,726,583 morgów, czyli o 8,28 proc. Gdy 
dopłaty włościan w gotowiżnie do pożyczek 
Banku wynosiły do 1904 roku 14,282,790 rb. 
to czyni to więcej, niż po 20 rubli średnio za 
jednę morge kupionej przez nich ziemi. 

Rok sprawozdawczy należał do najczynniej- 
szych. Gdy bowiem w ciągu poprzednich 15 
lat sprzedawano przeciętnie rocznie po 45,524 
morgów, w roku 1908 sprzedano 81,340 mor- 
gów za 8,516, 131 rb., na co udzielono 6,134,890 
rubli pożyczki. Nabywcami było 542 stowa- 
rzyszeń i 19 osób pojedyńczych, 

— Do dzisiejszęgo mumeru dołącza się dla wszyst- 
kich prenumeratorów <Cennik sadzonek drzew ò krze- 
wów leśnych, parkowych i owocowych w dobrach «Pa- 
tok Złoty» hr. Karola Raczyńskiego na r. 1905/6. 

ZIN ———— 


Zmiany W ae m ie: nagrody, odznaczenia 
rangt. 


— Mianowani zostali nowo-wyświęceni księża dy- 
jeęcezyi Kujawsko-Kaliskiej wikaryjaszami parafij: 
ks. Leon Zagórski — parafii Przyrów; ks. Ignacy 
Rechciński— parafii Zgierz; ks. Stanisław Nawrocki 
— parafii Noworadomsk; ks, Maksymilijan Welman= 
parafii Mikołajewice w pow. łaskim; ks. Bronisław 
Grabarek— parafii Mstów, z przeznaczeniem do po- 
mocy administratorowi paralii Kłubka w pow. wło- 
cławskim; z archidyecezyi warszawskiej ks. Aleksan- 
der Fajęcki do parafii Zgierz. Przeniesiony admini- 
strator parafii Zrębice w pow. częstochowskim d 
parafii Przybyszów w pow. będzińskim. z 

Przeniesieni: wikuryjusz parafii Brochów w pow. 
sochaczewskim, ks, Czesław Maliszewski, do parafii 
Zwiastowania N. M. Panny w m. Łodzi, ks. Józef 
Widner, do parafii Grabów w pow. łęczyckim: ad- 
ministratorzy paralij Kościelna-Wieś w pow. kali- 
skim, ks. Stan. Majewski i parafii Borzykowa w pow. 


noworadomskim, ks. Józef Januszewski, jeden na 
miejsce drugiego; wikaryjusz parafii Koniecpol, ks. 
Ignacy Rechciński, do parafii Słapce; wikaryjusz pa- 
rnfii Przyrów w pow. częstochowskim, ks. Leon Za- 
górski, do parafii Kamińsk w pow. piotrkowskim: 
kapelan przy szpitalu we wsi Pogoń w pow. będziń- 
skim, ks. Maciej Jantos, zatwierdzony na stanowi- 
sku administratora parafii Gorenica w pow. olkuskim. 

— Nagrodzeni zostali orderami: p. o. lekarza m, 
Piotrkowa, radca dworu, d-r Wolski—Św. Stanisła- 
wa 2-go st.; urzędnik wydziału statystycznego. rad- 
ca honorowy, Wicharczuk i prezydent m. Często- 
chowy Głażek=—$Św. Anny 8-go st.; starszy referent 
piotrkowskiego rządu gubernijalnego, Łozowski, Św. 
Stanislawa 8-g0 st. 

— Naczelnik straży ziemskiej w Zawierciu, ka- 
pitan Sidorowicz. przeznaczony został do 31 Alekso- 
polskiego pułku piechoty. 

Mianowani: lekarz Salomon Wajnzieher—nadetato- 
wym lekarzem szpitala Św. Aleksandra w m. Bę- 
dzinie z prawami służby państwowej, bez pensyi. 
Starszy nadetatowy nrzędnik do szczególnych poru- 
czeń przy gubernatorze piotrkowskim, radca hono- 
rowy, Bławdziewicz, etatowym urzędnikiem do szcze- 
gólnych, poruczeń przy tymże gubernatorze, Przezna- 
czony do rozporządzenia p-tu będzińskiego, sekretarz 
gubernijalny, Pierwozwańskij—czasowo p. o. naczel- 
nika straży ziemskiej tegoź powiatu. Pomocnik ad- 
ministracyjny naczelnika p-tu brzezińskiego, sekre- 
tarz gubernijalny, Taboriskij, czasowo p. 0. nacze|l- 
nika straży ziemskiej m. Tomaszowa. Nacżelnik 
strazy ziemskiej m. Tomaszowa, podpułkownik Po- 
łubojarinow, dla dobra służby—zapasowym oficerem 
straży ziemskiej gub. piotrkowskiej. Sekretarz ryg- 
skiej policyi miejskiej, Józef Tumanow— referentem 
kancelaryi naczelniką straży ziemskiej sosnowieckie- 
go rewiru. Uwolniony zgodnie z prośbą od obowiąz= 
ków urzędaik do szczególnych poruczeń przy guber- 
natorze piotrkowskim, Stefan- Kostylew. Sekretarz 
3-go sobornego rewiru policyi łódzkiej, asesor kole- 
gijalny—referentem policyjnym łódzkiego urzędu po- 
wiatowego. 


me 
Licytacyje w obrębie gubernii piotrkowskiej. 

W dniu 18 września w magistracie m. Będzina: 1) 
na d-letnią konserwacyję 8 studzien miejskich w Bẹ- 
dzinie, od sumy rocznej 427 rb. in minus; 2) na repa- 
racyję studni miejskiej obok jatek do sprzedaży mięsa, 
od sumy 224 rb. 60 kop. in minus. 

— Bi sierpnia na placn przed magistratem m. Zgie- 
rza na sprzedaż mebli, od sumy 192 rb. 

— 18 września w magistracie m. Łodzi na 8-letnią 
dzierżawę 30 sklepów na Nowym-Rynku w m. Łodzi. 

— 29 sierpnia w urzędzie p:tu brzezińskiego na 3-le- 
tnie oświetlanie 43 latarń miejskich w m. Brzezinach, 
od sumy rocznej 657 rb. in minus. 

— 22 września w Kamieńska na terytoryjum fabry- 
ki «Wojciechów», na sprzedaż mebli i t. d., od sumy 
490 rb. 

— 20 listopada w piotrkowskim sądzie okręgowym 
na sprzedaż folwarku Młodzieniaszek pod M 118-B w 
pow. łaskim, od sumy 35000 rb, 

— 17 października w sądzie zjazdowym w m. Łodzi 
na sprzedaż nieruchomości, położonej w temże mieście 
przy ul. Wodnej pod M 1521, od sumy 1000 rb, 

— stycznia 1906 r. w sądzie zjązdowym w m, Piotr- 
kowie na sprzedaż nieruchomości, położonej we wsi 
Świny lit. B. w pow. brzezińskim, od sumy 1000 rub. 
bez zasiewów. 

— 81 sierpnia w m. Łodzi przy ul., Nowomiejskiej 
w domu pod M 21, na sprzedaż mebli, od sumy 317 rb. 

— 5 września w' m. Łodzi przy ulicy Piotrkowskiej 
NM 272/27 w sklepie Hermana Szyca na dzierżawę te- 
goż sklepu z mieszkaniem, 


— 18 listopada w sądzie gminnym w osadzie Rzgo- 
wie, na sprzedaż nieruchomości, położonych tamże: 1) 
pod X 80, od sumy 900 rb. i 2) pod N: 104, od sumy 
350 rb. 

— 17 października w sądzie zjazdowym w m. Ďodzi 
na sprzedaż nieruchomości, położonej tamże przy nl. 
Szkolnej pod Ne hipot, 288-ag, a polic. 34, od sumy 
500 rb, 

— 18 października w sądzie okręgowym piotrkow- 
skim na sprzedaź: 1) nieruchomości, położonej w m. Ło- 
dzi przy ul. Drewnowskiej pod X 89/42, od sumy 8334 
rb, oraz działka ziemi w miejscowości «Kusy-Kąt», od 
sumy 200 rb, 

17 października 2) działka ziemi w obrębie gruntów 
m. Tomaszowa przy ul, Pilicznej, nalezącego do nieru- 
chomości, oznaczonej X polic. 137, hipot. 140, od su- 
my 1500 rb.; 3) nieruchomości, położonej w m. Toma- 
szowie na rogu ul. Handlowej i Wchodniej pod X pol. 
137, hipot, 140, od sumy 3500 rub.; 4) nieruchomości 
w Tomnszowie przy ul. Kaliskiej pod X polic. 75, hip. 
75, od sumy 3800 rb.; 5) prawo na wieczno-czynszową 
byłą leśną osadę, położoną w Lubochni w pow. raw- 
skim, od sumy 1500 rub.; 6) nieruchomości. położonej 
w Częstochowie pod Ne hipot. 1314, od sumy 2500 rb. 

— 16 październik w sądzie zjazdowym w Często- 
chowie na sprzedaż nieruchomości, położonych: 1) na 
przedmieściu m. Częstochowy «Zawodzie» pod Xe 870, 
od sumy 400 rb,; 2) w obrębie m. Częstochowy, w miej- 
scowości <Wiaruska» pod X polic. 877, od sumy 300 
rb.; 3) w Nowej-Częstochowie przy ul. Zastodolnej pod 
M 59, od sumy 500 rb. 

— 17 października w sądzie zjazdowym w m. Łodzi 
na sprzedaż nieruchomości, położonych; 1) w Pabijani- 
cach pod Me 230-A, a hipot. 230 przy ul. Tuszyńskiej 
i Nowopolnej, od sumy 5000 rb.; 2) tamże, pod M 653 
i 658-a, a pod M hipot. 418 przy ul. Fabrycznej, od 
sumy 1500 rub.; 38) w m. Łodzi przy ul. Kruczej pod 
M 1060-na/4, od sumy 10000 rub.; 4) tamże przy ul. 
Południowej pod M 448/6, od sumy 9990 rb.; 5) tamże 
przy ul. Rawskiej pod M 459-4/17, od sumy 4000 rb; 
6) tamże między ul. Pańską i Lipową pod J8X* hipot. 
804-L i 804-K. i pod M 641 rejestru hipot., od sumy 
10000 rb.; 7) tamże przy nl. Nowej pod Xè 1326-a/38, 
od sumy 2000 rub., 8) w m. Zgierzu przy ul. Parzę- 
czewskiej pod X 580/156, od sumy 4000 rb. 

— 10 października w sądzie zjazdowym w m. Łodź 
na sprzedaż nieruchomości, położonych w témže mie- 
ście: 1) przy nl. Nawrót pod M 1300. od sumy 9000 
rb; £) przy ulicy Dzielnej pod X polio. 54, od sumy 
1000 rb, 

17 października 3) przy ul. Płockiej pod Xè polic, 
1087-a, ad sumy 6000 -rab.; 4) przy uł. Głównej pod 
M 1175-a, od sumy 6000 rb.; 5) przy ul. Julijusza pod 
M 1125-a/40, od sumy 5500 rb. 

— 20 listopada w sądzie gminnym w Aleksandrowie 
w pów. łódzkim, na sprzedaż nieruchomeści, położonej 
tamże pod Mè 301/218, od sumy 900 rb, 
— nn w. 

— (Nadesłane). Wobec wystąpienia p. Schultze ze 
Lwowa w Ne 34 «Tygodnia» przeciwko chórowi amator- 
skiemu u Dominikanów z zarzutem niedelikatności człon- 
ków tegoż chóru, niepozwalających rzekomo śpiewać w 
tejże świątyni innemu chórowi na jego” ślubie, proszę o 
zamieszczenie niniejszego wyjaśnienia. 

Otóż wyjaśniam, że amatorzy chóru pijarskiego oznaj- 
mili stanowczo swemu przewodnikowi, iż na ślubie pana 
Schultze u Dominikanów śpiewać nie będą, ponieważ o to 
ich nieproszono; nieprawdą. jest tedy złośliwa wieść o 
niewpuszezeniu ich na chór!,. 

Zząd wynika, iż p. Schultze powodowany najwidocznićj 
zaufaniem do osób niegardzących intrygą uwierzył im i 
najniesłusznicj skierował swą niechęć przeciwko chóro- 
wi dominikańskiemu, kontrastowo zaś wyraził jednocześ- 
nie podziękowanie ludziom nieobecnym za chęci, których 
oni wcale nie mieli, 

Składam przy tej sposobności w imieniu członków chó- 
ru dominikańskiego do uznania Szan. Redakcyi rub. dwa, 
Jan Cełęjowski 
dyrektor chóru dominikańskiego 


(1-1) 
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Księgarnia J. FISZERA, Nowy-Świat 9 
w Warszawie— zaleca dzieła pedagogiczne 
Reussnera do bardzo prędkiej I najłat- 
wiejszej nanki Języków Obcych bez nau- 
czyciela z objaśnieniem wymo- 

wy i z kluczem, pod tyt: 
Pelsko-Niemiecki kurs wstępny 

(Elementarz) po kop. 5, 12, 

24 i 40; — kurs I-y kop. 80, 
—kurs II-gi rb. 1.60, 
Rusko-Niemiecki po kop. 5, 12, 

24, 40 i 2.20, 
Polska-Francuzki kurs I-y kop. 

1.20—kurs Il-gi kop. 3.20. 
Gramatyka Polsko - Francuzka 

kop. 1.20, 

Wypisy Francuzkie kop, 80. 
Polska-Angielski kurs I-y k. 

—kur Il-gi k. 1.20, 
Amerykański Przewodnik k. 50. 

mały k. 5. (22-2-14) 
Polsko-Ruski Elementarz po k. 5, 

12, 24, 40;— kurs I-y k. 1.40; 

—kurs Il-gi k. 1.80, 
Nakład autora, Złota 6, Warszawa. 


75, 


Samouczek: 


192 


fabryka maszyn 


Stanisława Joela 
w PIOTRKOWIE 


poleca na nadchodzący sezon MLA =- 
SZYNY ROLNICZE: różnych 
konstrukcyj i wielkości, a mianowicie: sie= 
czkarnie, mlocarnie. kie- 
raty i wialmie po cenach nader 
przystępnych, oraz wykonywa repara- 
ceyje takowych. - 

Przyjmują się również zaraówienia na 
wszelkie roboty, wchodzące w zakres war- 
sztatów mechanicznych, 


b. Uczeń Vill-ej klasy 
poszukuje: 


szkolny 1905/06. Zgłaszać się do ad- 


ministracyi «Tygodnia». 


puszczę 


ferry) 


343 (4—-2—1) 


Józefa Szadkowskiego, na 


kondycyi ma cały rok 


345 (8-3) 
358 (3-1) 


W administracyję lub dzierżawę wy- 


folwark 8 włók 


w dobrem punkcie z inwentarzem ZJeuzką konwersacyją, muzyką. Nauczyciel 
pierwszej ręki bez pośrednictwa, potrze-|poszukiwany jest do szkoły fabrycznej 
ba 4500 rb., oferty składać w redakcyi 
«Tygodnia» sub. tfolwarkx. 


Hd ły eg bo ra dd eg bn Pepa aa 


ERRARE AENEA EA WARANA 


2 weksle: 


na rb. 90O wystawiony przez Jana 
Trinberga, drugi na rb. ZO, przez 


Zelnera, zostały mu skradzione. Niniejszem 
zawiadamiam, że je uznaję za nieważne 
i, że mnie tylko one płatne być powinny. 
Ludyvik Zelner. 


[TYTUL YTYTETTN 


KEAKARAKA 


Pierwszorzędne biuro 


Jahołkowskiej: 


Korzystna posada dla gimnazistki z fran- 


w Królestwie, 351 (1-1) 


360 (g-p| Warszawa, Marszałkowska 118. 


Ahazttahetzideta, 4 


my PR ET PTR EEK p zew BT PETR) 
ZER PE RRERIERIE KE ATE Ma ME KE REKE BIE GIER 


Zatwierdzone przez JW. Ministra 
Spraw Wewnętrznych i kaucyjonowane 
pod firmą 


„Warszawskie Biuro Ogłoszeń” 


Otwarte w Warszawie przy ulicy Wierz- 

bowej N: 8, wprost Niecałej. — Telefonu 

M 416. -- Kantor otwarty od 9-ej rano 
do 10 wieczór, 


imię Ludwika 


6 


r"8.007 4 


339 (3—8) 


| 


NA KONIE, INWENTARZ, TEA węzła POWOZY, 


rozpocznie się w PONIEDZIAŁEK dnia 11 Września. a 13-go Września zaś 
odbędzie się zakup koni na potrzeby wojskowe, 


Uzupełnienie zwykłego eodziennego pożywienia małemi dawkami 
Hematogenu D-ra Hommela 


wywołuje u dzieci każdego wieku i u dorosłych 
szybką poprawę apetytu, ogólne zwiększenie się sił i wzmocnienie systemu nerwowego. 


Do nabycia we wszystkich aptekach i składach inaterjałów aptecznych. 
Skład glówny na Rossję. Apteka na Wielkiej Ochcie, Oddział Hematogenu, Petersburg. 
„Hematogenu D-ra Hommela'. Zaszczytne swiadectwa od tysięcy 
lekarzy krajowych i zagranicznych. 


Wystrzegać się naśladownictwai Żądać wyraźnie 


DLA HANDLU, 


17-ty 


M. 


IE N M 35 
LIST OTWARTY 

do p. Plato y. Reussner. 
Ucząc się niemieckiego języka, próbo- 
wałem rozmaitych podręczników i nauczy- 
cieli, ale rezultaty nauki były marne, pra- 
wie żadne. Dopiero z porady nauczyciela 
p Tews, rozpocząłem na nowo naukę przy 
| pomocy Pańskiego <Samouczka>, z któ- 
rego nauczyłem się po niemiecku, a potem 
| po angielsku nadzwyczaj łatwo i prędko. 
Dzięki więc znajomości niemieckiego i 
angielskiego języka, dostałem tu w Ame- 
ryce, bardzo korzystne zajęcie, o jakie się 
napróżno kuszą moi koledzy, nieznający 
tych dwóch języków. Wydatek zwrócił mi 
się z tysiącznym procentem. Zatem uwa- 
żam «Samouczek» Pański za najlepszy 
podręcznik w Europie i Ameryce, który 
cenię tysiąc razy wyżej, niż złoto i bry- 


w mieście ondernijamem PIOTRKOWIE FA aaa i 


BRYCZKI, UPRZĄŹ i 


byta jest niewyczerpanem źródłem skar- 
bów, bezpiecznych przed złodziejami i ra- 
busiami. Leopold Kuzżwa. 
Toledo, Ohio, 224 Colburn-Str., Ameryka 
Półn. Dnia 16-go lipca 1905 r. 341 (4-3) 


Fabryka Maszyn Rolniczych 
i Odlewnia Żelaza w Lublinie, 


Reprezenłacyja na Gub. Piotr- 
kowską i Xaliską 


Waclaw Świeżyński 


w Czołczynie, przez Lutomiersk 
(Gub. Piotrkowska). 


Mag" Znaczne ustępstwo dla Sto- 
warzyszeń Rolniczych i spó- 
329 kłe włościańskich. (12—5) 


165 (52—36) 


Krajowy Dom Zleceń 


PRZEMYSŁU I ROLNICTWA 
w WARSZAWIE 


oznajmia, iż w zakres działalności jego wchodzą: 


w oddziale bankowym: przyjmowanie wkładów i depozy- 
tów, otwieranie rachunków bieżących, dyskonto weksli, kupno 
i sprzedaż papierów procentowych i dywidendowych, wydawanie 
przekazów, akredytyw na miejsca krajowe i zagraniczne, zała- 


w oddziale hypotecznym: załatwianie kupna j sprzedaży 
nieruchomości miejskich i majątków ziemskich, lokowanie sum 


w oddziale przemysłowo-technicznymi przyjmowa- 
nie przedstawicielstw, zakup towarów dla fabryk i sprzedaż ich 
wyrobów, udzielanie zaliczeń na zabezpieczenie wyrobów fabry- 


w oddziale rolniczym: obsługa finansowa dóbr, gospo- 
darstw i spółek wiejskich, kupno i sprzedaż płodów rolnych, 
udzielanie kredytów na zboże, wełnę, chmiel i t. d. 


1) 
twianie konwersyi i t. d. 
2) 
hypotecznych i t. d. 
8) 
cznych i t, d. 
4) 
5) 


w oddziale leśnym: pośrednictwo w kupnie i sprzedaży 
lasów. drzewa wyrobionego i materyjałów tartacznych, urządza- 
nie gospodarstw leśnych, eksploatacyja na rachunek P.P. Wła- 
ścicieli, szacowanie drzewostanów, udzielanie zaliczeń na lasy, 
drzewo i materyjały tartaczne. 
Biuro A 
KRAJOWEGO DOMU ZLECEN 


znajduje się w Warszawie przy ul, Włodzimierskiej 5, Tele- 


Jako nadzwyczaj skuteczny środek do 


28—4) Władysław hr. Tyszkiewicz. 


fonu Ne 6052. 


Wst Stanistan, i Latin 
firmowi: RZS ŻĘ 


wywabiania plam i wogóle czyszczenia gar- 
deroby zaleca się,przygotowane na podsta- 
wie badań naukowych, mydło 


„PANAMA” 


Centralnego Laboratorjum Chemicznego 


W WARSZAWIE. 
Sprzedaż w akładach szkoy ie 
199 i mydła. (6-— 


Zgubiono weksel 


wystawiony na imię Moska Wiir= 
stel przez Hermana na rb. 100. 
Weksel ten uznaje się za nieważny; zna- 
lazca zechce zwrócić za nagrodą do Wiir- 
stela w Łękińsku, p. Kamińsk gmina 
Kleszczów, pow. piotrkowski. 346 (3-2) 


Do dzisiejszego nameru dołącza się arkusz 
3 powieści p. t. 


O R L ETA». 


Prawdziwy BALSAM MAJOWY 


w Pete rsburgu, Most Opþpuchowski, odbywa się w dalszym ciągu sprze- 
daż, RR niesiona naprzeciwko, do domu własnego, Most Obuchowa 
III—15, m. 12, wyłącznie u Heleny córki Jakóba Korostowcew z męża 
Hr. Seczeni, —Wysyła za zalicz. pocztow.—Cena słoika z przesyłką rb. 1 kop. 40, 
12 słoik. rb. 12, 6 słoik. rb. 6, mały słoik 50 k, 1 słoik rb. 1 k. 25, 10 słoik. 


rb, 8 k, 95. (L. i E. M. 40715). 306. (3—3) 


MLEKO STERYLIZOWANE W PROSZKU 


„Galakton” 


malonaza: mleko do wszelakiego użycia—gdyż jest mlekiem prawdziwem, na- 

turalnem. 

Najhygieniczniejsze, gdyż jest absolutnie sterylizowane, wolne od wszelkich 
domieszek i łatwo strawne. 

Gdzie używają „„,Gałakton” dziatwa jest zdrowa—ich mózgi, krew, nerw y są 
silne—gdyż należycie odżywiane. 

Galakton dodaje sił i przedluża życie. 

Jedyny pokarm dla niemowląt, dzieci, osób osłabionych, podróżujących, 
wojskowych i t. p. 

Sprzedaż wszędzie — Kantor Warszawa, Marszałkowska (37. 

331 (12-4) Tel. 6056. 


MLEKO NIE ZAWIERAJĄCE MIKROBÓW. 


Il Oświetlenie i ogrzewanie spirytusem denaturowanym 


dnacyjalny sklad 
HUGON FRIED 


Warszawa, ul, hr, Berga M 8 
telef. 1471 


Lampy wszelkich typów. Latarnie od 
90 do 500 świec. Palniki najnowszej 


koństrukeji. Kuchnie; maszynki; 
żelazka do prasowania. Piece do ogrze- 
540 wania (przenośne) it. p. (10-3) 


SPRZEDAŻ HURTOWA I DETALICZNA. 


Właściciel i Redaktor Mirosław Dobrzański. 


Jloanoaeno IleRsypow. 


W drukarni M. Dobrzańskiego w Piotrkowie. 


‘ppp I bsowmogof oBoMis z 8u0z0qz oM]skzIeMO 
uolmoq oS ołeluejstz 'oruloqods pəzayed F590 

'auerzpo tdo.ly I 

mo.ry *rqzslz1em0 qorT uzśzozów qoApofu qəz} M 

kred ouemodniśn Xuwunij Sọu n ‘Åzı} M Is PA 

-Knqedm mosodn guzouw 3921 uku]oSezozs ez wəjod e 

oSoleytM Tonqsod tu my tzsznjp YOIZM pemAziĄcz 
‘atung od wewmazoo tInsoMEĄGD Z uo HZpOoM 

"mouzey.es ysn qoazorms op mśóqjremAzaid z *Awofeuz 

-əu MỌ Apopu Aqedsm ou o rumeoaojd ‘pegs "ofe 

uor50zIq peu Holokusoi Mózip z wfupəl poq 

«**Auqls 

pq asez ogof sez Honq `10}s0 6rs woryjsAzsm 

Kurs qor qmp oq *ezowz ər o?souMroozid tuptz 

qlig Ppa IT qoAuozpnajsolu tzpn[ Hqo4ą op 
rezojeu e *epzermS yel ‘seu poJ$M uo pome 

*Kpózim uemoqsed əruz wəp 

-0M0p 03820 tuMmosolejurzaq nąogo erp tqznąis pozad 

<uoperyAzid åq ozsMez meu fogy m 'tuemoufop 

-0d ouq5qo toead pozad *qeqemkqojgodsm tqop tp 
gaiego pozad Aotlejoo oru dıs Apslu zm jseS7 

*Azeys 

zeq T ƏJSÁZI 00108 © '89.108 .9]18M]0 9ZSMEZ HV} TI 
-Iodsm qoziod tejp ‘arnor oTu$920Mpozad OjsES7 

"niez oSozsmifyqopfeu nronzon drs 98z1do 

euzou aru uow otlojs tqrem]zo1 oS819qy peu '080 
rued pozon erzpóq Oum ouu I q28IN» — 

suos u987 M FEJQEZ 

soł s Aaoqy 'uedoy 1 MopepĄtz qoryskorudi mopzrsts T 


4 aan 


Wykwintne damy, wpierw przechyłone do siwe- 
go jegomościa, wyprostowały się obecnie i zasłoniły 
nieznajomego. 

— Podobieństwo rodzinne między nimi jest, 
ale Maryjan przystojniejszy, szeptała z nich jedna. 

— 0 tak! A przytem jaki interesujący z tą 
niedbałością w postawie. Zmać artystę. 

— Od Henryka młodszy o pięć lat. 

— Cicho! rzucił jegomość. Lepiej słuchajcie. 

Głos mówcy, porwanego własnemi słowami, 
brzmiał teraz tak donośnie, że wszędzie był słyszany, 
a wiatr niósł właśnie wyrazy: 

— «Jego dewizą, jego hasłem, które stwierdził 
życiem całem przejrzystem jak kryształ, jego sztan- 
darem trzymanym wysoko i utrzymanym do ostat- 
niej chwili była: prawda. 

Ten człowiek nie kłamał nigdy, ani czynem ani 
ani słowem i z pomiędzy licznych zalet jego charak- 
teru, tę właśnie stwierdzam i podnoszę tutaj, jako 
zasługę, jako wzór dziś rzadki, a piękny i godzien 
naśladowania...» 

Jasne źrenice księdza Gabryjela, stojącego nie- 
ruchomo w jednakiej postawie, opadły teraz z prze- 
błyskiem litości, na głowy osieroconych. 

Podobne były te głowy do siebie, a przecie różne 
zupełnie. 

Każda z nich swój odrębny posiadała charakter, 
każda była osobnym typem dla malarza, znającego 
się na psychologii. 
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olbrzymią wieńców, całą szklarnię obrabował, lecz 
żydowi długi spłaci. 

— A to mu się wydarzyło, przytakiwali słu- 
chacze, 

— Patrzę ja, prawił swoje gadatliwy stąrowi- 
na, aż tu u wieńca najpiękniejszego, na atłasowej 
wstędze napis: «Od dzieci, najlepszemu ojcu». Więc 
mówię do Cybulskiego: Mój panie kochany, a któż 
zakupił trumnę, kto zapłacił karawan, chorągwie, 
klepsydry, światło?.. Toć że i na nich podobny napis 
położyćby należało. 

— Albo ja wiem, odpowiada. Pan Starowol- 
ski tak. kazał, 

— Musiał nieboszczyk, wtrącił jeden z miesz- 
czan, jakąś sumę, a znać skąpą, na swój pogrzeb 
wyznaczyć, więc na kwiaty dołożyli. 

— Pewnie, pewnie, dodał drugi. 

A imci pan Dominik uśmiechnął się dziwnie, 
lecz domysłu towarzyszy nie myślał prostować. 

Zażył niuch, dobył chustkę w żółte półksiężyce 
i wyrzekł sentencyjonalnie: 

— Z wieńcem, czy bez wieńca, jednakowo w 
proch się rozsypie. A mógł był jeszcze żyć. 

— A mógł. Oóż to za wiek 68 lat, 

— Z piętnaście co najmniej byłby jeszcze po- 
ciągnął, bo zdrowie miał i siły. 

— Żeby nie to nieszczęście. 

— Ej, co tam nieszczęście! Wypadek każdemu 
może się przydarzyć. Niemieckie doktory go zabiły, 

— Oczywiście. 

Orlęta. 3. 
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— Jak ci wzięli ciąć, tak się i duszy uprzykrzy= 
ło chronić, co raz to wyżej i odleciała. 

— A stara kowalowa klnie się na swe wnuki, 
że byłaby mu nogę odratowała, ale ją niedopuścili. 

— Dziwna rzecz, Cóż wy na to, panie Do- 
miniku? 

— Ha, odparł zagadnięty wzruszając ramiona- 
mi, mnie bo co inszego dziwniejszem się wydaje. 

— A na ten przykład co? 

— Sam wypadek z windą. 

— Przechyliła się widać. 

— Przechylić się nie mogła. Łańcuchy ją 
trzymają. 

— A może łańcuch krzynę się obsunął, 

— Il. co dnia przecie są sprawdzane. Odkąd 
zapamiętam, w kopalniach lipniowskich nigdy nie 
podobnego miejsca nie miało. 

— Dopuszczenie Boże. 

— Zamroczyło go, mówią i gdyby nie holo- 
wany właśnie wagon z miałem, na który padł lewym 
bokiem, na miejscu byłby został, objaśniał jeden 
z grona. 

— Pewnie złe gazy, z jakiejś szczeliny na nie- 
go uderzyły, boć o to nie trudno w południowych 
szybach, dołożył drugi i westchnął. 

— Niech mu ziemia lekką będzie, mruknął 
pan Dominik. Sprawiedliwy był, niema co i gadać. 
Czy na sam cmentarz pójdziemy? 

— A pójdziem. Kram zamknąłem, Chmury 
przechodzą. 
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I kolosy takie, jak Tadeusz Mirski łamać się 
nie pozwolą. 

Ich wspiera dźwignia potężna, a tą jest trady- 
cyja rodowa, w promieniach której idą z podniesio- 
nem czołem, wytrwale, śmiało, prostą drogą. 

Mało tu jest zapewne z pomiędzy nas takich, 
co by się mogli dzisiaj pochlubić przeszłością, równie 
zaszczytną swych przodków. 

W rodzinie tej, szlachectwo ducha szło zawsze 
w parze z szlachectwem herbowem i z tego związku 
rosły dła kraju bohaterskie, wzniosłe czyny, zapisane 
na kartach dziejowych zgłoskami niezatartemi...» 

Młody człowiek z pod drzewa utracił na moment 
swój uśmiech pełen ironii. 

Wzrok mu sposępniał, brwi się ściągnęły wy- 
razem niemal złowrogim, smagła twarz miała w sobie 
coś demonicznego, coś co nie licowało w szczegól- 
niejszy sposób, z podniosłym nastrojem chwili. 

Z tłumu na niego nie zważał nikt, bo zajęcie 
ogólne skupiło się gdzieindziej. 

Lecz z gromadki żałobnej, jakby instynktownie 
jeden z panów, niski szatyn, lat trzydziestu kilku, 
podniósł oczy, stale dotąd spuszczone w ziemię i trafił 
niemi na nieznajomego. | 

Spojrzenia ieh błyskawicznie skrzyżowały się 
z sobą i Henryk Mirski cofnął swoje, jak gdyby 
zaniepokojony. 

W minutę chciał widocznie ponowić obserwa- 
cyję, bo znowu głowę zwrócił w tę stronę, spotkał 
się jednak z kapeluszami pełnymi strósich piór. 


